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Dnia 5 Sierpnia iS 17 roku. v. s.

R Y S  K R O N I K I  O B Y C Z A J Ó W  

N A R O D U  P O L S K I E G O .

K r o n i k a  obyczajów,  jest to zebranie  hi­
s toryczne pod jeden r z u t  oka rozm ai tych  
odmian obyczajów w rozmaitych  epokach  
zasz ły ch , z naleźyte in wyszczególnieniem 
odmian pol itycznych na k tórych  nas tanie  
obyczaje Avplyw m ia ły ;  zam ia rem  tey  kro­
niki je s t ,  ukazanie  wzrostu  lub up ad k u  
szczęścia narodów i człowieka z osobna 
gruntującego się na wzroście lub upadku  do­
b rych  obyczajów' , słowem ze nayłepsze  
p r a w a  ludzkie , naylepsi rządcy łudow', cza­
sowe tylko pomyślności w narodzie  u tw o­
rzyć  mogą, a t rw an ie  onych w miarę  us ta­
lenia dobrych obyczajów ma mieysce.

Myśl i p raca  około tego dzieła zajęła  
już część znaczną dni moich l i te rac k ic h ,  
n im  się zaś cokolwiek godnego oczu świa- 
t ley  publiczności ukoń czy ,  postanowiłem 
rys  następny jey udzie l ić ,  w  nadziei  zasił- 
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ku  ze s t rony  św iatłych  k ry ty k ó w  oyczv-  
sLyfth„ jako w rnateryi tycZącey się jedynie  
kronik i  narodu naszego.

Uczucie w ew n ę t rzn e ,  k ierujące nas do 
zam i łow an ia ,  lub pogardy rzeczy jak iey ,  
robiące miłe poruszenie władz duszy ,  lub 
smutne  i odrażające ,  tworzące g n ie w ,  za- 
p a ł , uniesienie , dające w rescie g run tow ne  
poznanie  celu i porządku do którego stwo­
rzeni jesteśmy, nazywa się sercem. Na niem, 
powiem  śmiało , g run tu ją  się obyczaje I n ­
dów , tak  dalece , że gdyby na tura  nam u- 
bl iżyła  tego d a r u ,  przy  naywiększym ro ­
zumie  żaden s topień doskonałości prawdzi-  
M ey , żadne szczęście tow arzysk ie ,  miey-  
scaby mieć nie mogło;  gdyż rozum bez 
s e r c a , jest to okrę t  na morzu  bez igły m a­
gnesowe)'  , jest to światło p rzew odn ie ,  lecz 
m y l n e ,  zawieść mogące do błędów i nay- 
większego zepsucia obyczajów.

p ien ia  wątp l iwości ,  źe oyciec p r z y ro ­
dzenia  tworząc raz pierwszy rozum ne stwo­
rzen ie  , na tchnął  w serce jego tę  boską o- 
św ia tę ,  k tó ra b y  go do dobrych  obyczajów 
prowadzi ła .  Ale w wiekach p ierwotnych  
świata  , gdzie na tu ra  z hoynośeią wszystko 
ro z sy p y w a ła ,  zepsucie obyczajów do nay-  
większego stopnia wybujało. Z żalem m u­
siał s twórca wytracić  cały ród cz łowieczy,  
D  eus paenitet,  mówi pismo św ię te ,  op łaki­
w a ł  Bóg naylepszy tw ór  ręki swojey , nay-  
p iękn iey  u tworzone  serce.
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Po tym strasznym potopie narody roz- 
mnożone z rodziców nie zepsutv cli obycza­
jów , w miarę rozrodzenia się swego dąży­
ły do zepsucia; naywiększe narody 5 yryy- 
czy ko w ie , Egipcianie , Grecy i Rzym ianie,  

*w id ziem y do czego przyszły , chociaż Judzi 
z naywiększemi rozumami liczyły.- Oby­
czaje nawet złotego wieku, jeżeli ten bydź 
mógł k iedy, mimo swojey niewinney pro­
stoty , od wiecznego skażenia wolne mi nie 
były. W idać ztąd , że Bóg miał potrzebę 
wprowadzenie pew ney , powszechney i ni- 
gdy me odmienney sasady do ugruntowania 
serca ludzkiego, na któreyby w każdym  
wieku, w każdym narodzie i w każdym sta­
nie człowiek będący, jako istota zmianie 
tysiączney u leg ła , mógł się oprzeć i ivy- 
dźwignąć z przepaści zepsucia. Czuł to 
Psalmista duchem wieszczym przepowiada­
jący odmianę obyczajów i oblicza ziem i,  
kiedy śpiewał w kościele jednym podówczas 
na ealey ziemi Bogu żyjącemu poświęco­
nym : Emitte spiritum tuum et vreabuntur, 
et renovabis faciam terrai. Dopiero za 
przyyściem tego objawiciela prawdy świę- 
t e y , poczuło ją gruntownie serce człowie­
ka , dobre obyczaje stałą zasadę znalazły, a 
człowiek ułomny pewną otuchę do powsta­
nia , jeźli go kiedy burza namiętności w ze­
psucie pogrąży.

K o b ie ty ,  utwór natury ludzkieyobda­
rzony szczególną czułością serca i ztąd ła-

l i  *
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t w e y  odm ian ie  obycza jów p o d l e g ł e ,  k tó re  
p rz e z  .słodycz sobie w r o d z o n ą ,  chociaż do 
uległości  są s t w o r z o n e m i , rządzić  n a m i  od 
k o le b k i  do mogiły  nie p rz e s t a j ą ;  a  tern sa­
ni m i  , że ł a tw ie y  p o p r a w ę  wszelką  p r z y y -  
m u ją  i mocniey  onę r o z p o s t r z e n i a j ą , słusz­
n ie  będąc od n a t u r y  tą  władzą  u d a r o w a n e ,  
p i e rw s z e  m ieysce  w k r o n ik a c h  obyczajów 
z a y m o w a ć  pow inny .

Jakoż  k ro n ik a  nin ieysza  porzymać się 
b ę d z ie  od A m azonek .  H e r o d o t  zos taw iw ­
szy nam  opisanie  począ tku  S a r m a t ó w  z po­
l i c z e n ia  się A m azonek  z w y b o r e m  S c y ty y -  
s k iey  m ło d z i ,  rzuca  światło  n a  p ie rw ia s t ­
kom e obyczaje  Polaków.  W  istocie oba-  
c-.erny u  nich zony za ledw ie  nie  s tanow iące  
d ru g ą  połowę n a r o d u ,  p rzez  n ie zm o rd o w a ­
n e  połączenie  z m ężam i  p ra c  wsze lk ich  
■w.pokoju i podczas  woyny; gdy t y m c z a s e m  
t a  m ieszan ina  była  przy czyną  surowośc i o- 
bycza jów.  D z iewice  s am e  b o h a t e r s k ą  su­
rowośc ią  o d d y c h a ły  , czystość p a n ie ń s k a  
b y ła  u nich b o ż y sz c ze m ,  mus  w z a m ą ź p ó y -  
ściu p r a w e m  n ie zn a n e m  , s cy tyysk ie  ty lko  
z a l e t y  m łodz ianów  d a w a ły  p r a w o  do se rca  
m ło d y c h  dz iedziczek k r w i  n i e w ia s t  w a lcz ą ­
c y c h  n iegdy  z Alcydem.

b o  by ło  z male rn  u ł a g o d z e n ie m  o by­
cza jów blisko do w p ro w a d z e n ia  ch rześc iań -  
s tw a .  Od l e y  epoki  Po lacy  uroś l i  w  po- 

o b s z e rn ie j s z e  w oyny  p ro w ad z ić  zaczę­
l i ,  w y p r a w y  da lek ie  częs tszemi  się s t a ł y ,



—  i65 —

zaczęli kosztoxvac rozkoszy z nabycia  do­
s ta tków w y n i k ł e y , zaczęli mocniey smako­
wać w powabach  zdobyczy,  zaczęli p tzyy-  
rnowac więcey coraz cudzoziemszczyzny , 
czego skutk iem stało się całkowite  poświę­
cenie  się ry ce rs tw u  , uciechom biesiad i 
miłości m niey  jak dawniey  porzadneyy wię­
cey jednak jak dziś przepisów ostrożności 
mającey. ' T o  urodziło pew ny  p o l o r ,  ude-  
l ikacenie  się i zepsucie  kobiet ,  k tóre  w k ró t ­
ce wzgardę im u mężczyzn przyniosło za 
podżeganiem m n ic h ó w , tak  że się wstydzo­
no włosy długie nosić,  żeby nie bydź nie­
wieście  podobnym. U k a r a n ą  została na­
w za jem  ta obojętność dla płci p iękney,  przez 
niewierność  , p rzez  podstępy niewolnicze , 
p rzez  zaniedbanie  domowych ćwiczeń dzie­
ci, az naostatek zgroza obyczajów n iezmier­
nie naród nieszczęściami przywaliła.

K azimierzowi wie lkiemu zostawioną 
by ła  chwała odnowiciela porządku  i dobrych 
obyczajów ugruntowania .  Oddzielne pań­
s twa , oddzielne sposoby myślenia dziwacz­
nie  częs tokroć,  zgoła feudalność polska uy- 
rzała p r z y ta r t e  swe r o g i , zby teczna różni­
ca s tanów pew ne  porów nan ie  i uczucia szla­
che tne  serca swoje rozpostrzenienie  znalazły% 
Natychmias t  zaczęły się formować tow arzy ­
s twa popularnieysze,  zabawy więcey pożyt­
k u  przynoszące i dzieła religii  godne swojego 
nazwiska.  Nie długie panowanie  L u d w ik a  
dało więcey ruchu ,  chęci, nowości pożytecz-
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ney. D w ory  Jagiełłów będąc p rzy b y tk ie m  
dobrych obyczajów, religii, nauk  i p iękne­
go smaku , rozsiewały p romien ie  swoje n a  
cały naród. T e n  święty przykład  z g ó r y ,  
zawsze podobny do promieni  słońca , wszę­
dy  ożywiał o! y czaję Po laków , ubogi 
km io tek  do swojey niewinney pros to ty  
przyłączył  czystą p rak tykę  swiętey w iary  
i s tałby się by ł złotego wieku mieszkańcem, 
gdyby nie jarzmo lichego poddańs tw o ,  tak 
źle u nas poznanego od wieków. K a ż d y  
szlachcic , każdy miasta mieszkaniec znay .  
dowal  słodycz,  korzyść i szczęście w pię­
knem wydoskonaleniu serca. Duchem r y ­
cers twa stał się p rawdziw y  honor  i miłość 
oyczy z n y , r ze te ln o ść ,  o tw a r to ść ,  pobła­
żanie drugim , surowość względem siebie sa­
mego , cechą była polaków ; a bohatersk ie  
poświęcenia się,  i zamiłowanie  p racy  uczo- 
n e y , podziw ieniem Europę  napełniło : z t y ­
łu ofiar boha te rs tw a  dość przywieść W ł a ­
dysława W a r n e ń s k i e g o , z ty lu  głębokich 
mędrców’ i nauczyc ie l i , dość przywieść K o ­
p e r n i k a ,  Jana Głogowszczyka i Orzechow­
skiego, żeby przypom nieć  światu to zadzi­
w ie n ie ,  k tóre  oni sprawili;  T a rn o w sk i ,  jak 
drugi  Cezar ,  słynął orężem i p i ó r e m ,  Ja­
nicki O w id iuszem ,  Sarbiew’ski Horacy u- 
s z e m , Bzowski W a r o n e m ,  od postronny ch 
byli  n a z w a n i ; wysokie t a l e n ta  i cnoty  Ilo- 
zy uszów i jak wprzódy T rą b ie  Arcybiskupo­
w i  gn ieźn ieńsk iemu,  do stolicy apostolskiej-



słały drogę. Byli znowu >vielcy miłosier­
dzia mężowie  na wzór Paulinów de N u le ,  
W  incentych a Paulo,  Exesperow Biskupów  
z I uluzy, Ambrożych Biskupów JYled)'ołań- 
skich , których dzieła w błogosław ieństwie  
wieków'trwać nie przestaną, niema rodza­
ju nędzy , ani nieszczęścia w naturze  ludz-  
kiey  , dla którychby ich ludzkość niewznio-  
sla Azyllów. T a k  wiek  naypięknieyszych  
obyczajów w narodzie polskim , bvł w ie- 
kiein kwitnącey  chwały  narodu szczęśliwo­
ści publ iczney i prywatney ,  bo życie  domo­
w e  nie rożnem było u nich od publiczne­
go , owszem czy to w  wychowaniu  malcy  
d z i a t w y , czy  to w gościnnem obeyściu s i ę , 
czy to w rozporządzeniu w ew n etrzn em  do­
m u  wszędy obraz tego wieku postrzeżemy.  
Nayuboższe  dom y szlachtyr starały się o na­
byc ie  xiąg u ży teczn ych ,  a pałace możnych  
pyszniły  się ich zbiorami pięknerni , herl y  
fam il i i ,  nie  na guzikach lokajów ,  lecz na  
zlocistey opraw ie xiąźek jaśniały. Płeć  pię­
kna we w sz y s tk ie m , gdzie się jey godziło ,  
nie  ustępowała  mężczyznom , naypiękniey-  
sze ow'oce starań do mych i religii złote  
jey  pochwały  przynoszą. Niewiasta w tym  
•wieku póki była niezamężną przepisywała  
praw a swym w ie lb ic ie lo m , rządziła według  
p ra w  swoją własnością,  aby obrała sobie  
m ęża  według swych pięknych skłonnośc i; 
lecz  równo z zarrKążpóyściem oddawała się 
caia; drugiey po łow ie  siebie s d m ć y , nie
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wstydząc sie przyymować nawzajem prawa  
swego przyjaciela miała sobie za zaszczyt  
w yznaw ać  b y d ź : YVaszeci, serca mojego,
kochającą zoną .i wiekuistą sługą. „ Jak w li­
stach dawnych czytamy.

W  dalszey kolei czasu wygasło plemie  
J a g i e ł ł ó w o b y c z a j e  coraz wolnieć p o c z ę ły ,  
a nierząd się umacniać; z b y t e k ,  w yuzda­
n e  namiętności i ty m  podobne swawole  co­
raz mocniey  się s zerzy ły ,  młodzież płci o- 
boyga odmieniła cel zabaw , błyszczeli  
wprawdzie  o rężem ,  tu i ov  dzie przebijały  
się wie lkie  dzieła ; ale cała massa narodu  
oddała się mocniey  n ieczyn nośc i , polowa­
niu., napojom i miłości mało pochwalney.  
K o b ie ty  nabrały w ięcey  prawa zarządzania  
swoją własnością i rząd słabszey polon icy  
człowieka nabrał w ięcey  energii  w d o m u ,  
gdy zaś cnoty prababek zapomnienie  zatar­
ło ,  nieuchronne zepsucie  obyczajów nastą­
piło  , w7 takim stopniu , że się bractwa nie­
szczęśl iwych żon i mężów bez końca pomno­
ży ły  i dzieci się po domach pokazały tracą­
ce rysy twarzy zadziedziczałe w familiach.  
Ale cóż mówię  ! praktyka wiary świętey  nie 
była wolną od zepsucia.  Ambony utraciw­
szy S k a rg ó u , długo na K arpow iczów  czekać  
m u sia ły ,  wkradła się zgroza wiek u, aż w te  
mieysea  poświęcone, zkąd na lud zbita uro­
dziła zabobon, bigoteryą, fanatyzm, nicto le-  
rancyą i inne pobożne trucizny obyczajów . .  
Kecz l isuńmy już pęze i  od tych smutnych
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m a l o w i d e ł ,  ż e b y ś m y  n i e  p r z y s z l i  d o  i c h
D u t k ó w  j e s z c z e  s m u t m e y s z y e h .

O t o  a p o s t o ł o w i e  d o b r y c h  o b y c M , „ W 
p o w s t a j ą , n a  glos  i c h  t y i ą c z n e  s e r c a  p r z e -  
b u d z a j ą vs\e  ż l e t a r g u  z e p s u c i a ,  t a  .> 
i c h  s ł u c h a  z u w a g ą ,  p o z n a j e  s w o j a  s a b  * , 
z a c z y n a  p r o s t o w a ć  o b y c z a j e  , spo» > 1C * ■* 

n a  l e p s z e  w y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y ,  p  ęc  pi 
k n a  d o b i j a  s ię  do  o k s z t a l c ę n . a  r o z u m u  a s e r c  * 
s z y b k i m 1 k r o k i e m  u p o w s z e c h n i a ć  srę t m u k r  
z a c z y n a j ą ,  z a  n i ć m i  p o l o r  o b y c z ^ o w  i 
s ic  p o w i ę k s z a ,  w i e l k i e  d u s z e  t u  i ow< z . e  
u k a z u j a  s ię  n a  t e y  z i e m i ,  o l a u r / e  n a  k t o -  
r ć y  r o s n ą c y m  b e z  m a ł a  n i e  m y l n i e  v i n o s *
J .  i k r a s i c k i ,  g d y  ś p i e w a ł :

Co jest nie  w i e l b i ę ,  c o b ę d / i e  n V t i w z e .

L a u r z e  , nie k w i t m  zeszły wielkie,  dusze.

P r z y c h o d z ą c  d o  w i e k u ,  w  którym  ż y ­
j e m y ,  c h o c i a ż  z obowiązku k r o n i k a r z a  m u ­
s i a ł b y m  w s z y s t k o  w i e r n i e  o p i s a ć  c o  w i d z ę  
i  s ł y s z ę ,  l e c z  m ó w i ć  o o b y c z a j a c h  ży j ą c y c h  
d o  ż y j ą c y c h  n i e  b y ł o b y  t o  z g o d n e  z d e l i k a ­
t n o ś c i ą ;  o g r a n i c z ę  -się w i ę c  n a  k r o i  o m  i z u  
c i e  o k a  n a  r o z p o r z ą d z e n i e  w e w n ę t r z n e  o -  
i n ó w  : s t o l i k i ,  bióra, b i ó r k a ,  komody i t- 
z d r z e w a  k o s z t o w n e g o  , o z d o b n e  b r ą z e m  
lśnacym. się  od p o z ł o l y  m i s t e r n i e  c i e n k i e y  , 
s z k ł a ,  s z k i e ł k a ,  p o r e e l ł a n y  i  m n e  bawidła  
o k r y w a j ą  je z e w n ą t r z ,  a  w e w n ą t r z  w i ę c e j
szufladek, i  zam eczków jak czego. 4 go i*



gdzie  z a y r z y m  p o s t r z e ż e m y  ob raz  po lo ru  
doskonałości  , dow c ipnego  w ygurow an ia ’ 
yr  re f inacy i  dzisieyszego w iek u  i ledw ie  n ie  
jego o b y c z a j ó w , j , k  chcą  inni.  Na n i e ­
szczęście wszystk ie  t e  o z d o b y ,  są z b y t  k r u ­
c h e  , z io inne , na p o z ó r  św ie tne ,  n i e t r w a le ,  
m e  Wieikiey e e n y  w e w n ę t r z n y ,  choć d ro ­
g i e ,  i m e  na  długo bawiące  badacza.  
Ą n a m  p ew n eg o  z iom ka  m o je g o ,  k t ó r y  o b ­
jąw szy  po rodz icach  dóm  w p o d o b n y m  sm a­
k u  s t r o y n y , z am ien i ł  p o rce l lanę  na  xiażki ,  
Łnorka m ah o n io w e  na  szafy z p o r z ą d n ą s p i -  
zą ( p o  s t a r o św ie c k u )  i już się c h l u b i ,  że 

1 uszce ł t p s z e y  w ar tośc i  w e w n ę t z r u e y  t r z y ­
m a ć  się l e p i e y m ieysC swych p o c zy n a ją ,  są­
siadzi m ie rnośc i  jego nie  zazdroszcząc  dzi­
w ią  się wy s t a r czen iu  na  wie le  dzie ł  d o b r o ­
c z y n n y c h  i p o ż y te c z n y c h ,  a ludz ie  go o ta ­
cza jący  l e p s i ,  p racow  t o ,  i w d z ięczn iey -  
si stal i  się. Dodał  n a w e t ,  że g dyby  nie  
t a k  n ie zm ie r n a  drogość x iąźek  polskich b y ­
ła  na  p rzeszkodzie  , ca łąby  swą okolicę z a ­
raz ić  p o t r a f i ł ,  tą  chęcią  n a b y w a n ia  u m i e ­
ję tności  z c zy tan ia  doskonalącego se rce  , o- 
źywia jącego  cno ty  i wiodachgo do za^ łęb ie-  
jn a  się w p r a w d a c h  słodkich chrześc iańs twa.
J a  oddając czy te ln ikom  do wolnego sądze­
n ia  zdan ie  mojego p rz y ja c ie l a  i w es tchnąw -  
s y  nad  m a ły m  sm ak iem  do c z y t a n i a ,  m a m  
Sobie za  radość  choć m a łe y  l iczbie  p r e n u ­
m e r u ją c y c h  , to pismo p e ry o d y c z n e  w  któ- 
fy m r e d a k c y a  on eg o may rys ninieyszy po-
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mieścić była łaskawą, mam, powtarzam,  za 
racłość zakończyć go tą słodką nadzie ją ,  że 
widzę kroki już znaczne w tym  wieku dą­
żące do wydoskonalenia obyczajów i szczę­
ścia powszechnego. Niech będą wam dzię­
k i  i pok łon ,  w y wielcy ludzkości m ę ż e , 
w y oświeceni Monarchowie tego wi e k u ,  
przyjaciele  człowieka jak owi świętey pa­
mięci m ę d rc y ,  Pales tyny,  G re c j i  i Rzymu,  
jak  owi miłośnicy dobrych objCzajów Pol­
scy ,  Angielscy, W łoscy  i  F rancuzcy  pisa­
rze  , za waszą to pomocą potrafią  dzisiey- 
sze narody polonezy ć bystrość pojęcia,  t r a ­
fność sądzenia o r z e c z a c h  , p iękny smak 
w  ich wyborze  i łatwo w; w postępkach mą­
drości , ze s tarowieczną zasadą wydosko­
nalenia  sił fizycznych i m ora lnych  czło­
wieka,

'Teodor N a rb u tt.

o W Ł A S N O Ś C I 

z W o l t e r a .
( U i c t i o n o a i r e  p h i l p s o p h i q u e  V .  1. X I I .  pa g .  2 iS .  )

P o w s z e c h n e  Anglików hasło L ib erty  and  
p ro p e r ty , lepsze jest. n iez rów nan ie ,  jak 
Sain t Georges , et m o n d ro it , Saint Denis et 
m o n t- jo ie , jest  bowiem hasłem p rzy rodze ­
nia.

Od Szwaycaryi  do Chin, rolnicy są wda-
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ścic ie lam i z i e m i ; jed y n ie  ty lk o  p ra w o  m o- 
cnieyszego, mogło w n ie k tó ry c h  k r a j a c h  po­
zb aw ić  ludzi t e y  p rzyrodzone;)  u s taw y . Do­
b r o  ogólne n a ro d u  , jest ró w n ie  d o b re m  P a ­
n u ją c e g o ,  d o b re m  u rz ę d n ik a  i l u d u ,  bądź  
wr czasie p o k o ju  , bądz w  czasie  w oyny . 
W o ln o ść  pos iad an ia  z iem i p rz e z  ro ln ik ó w  , 
je s tże  ró w n ie  T ro n o w i  jak  i poddam) m po­
ż y teczn ą?  Aby nią by ła  p o t r z e b a , żeby  do­
chody  czyn iła  w iększe i woysko pom noży ła . 
O b a e z m y  z a t y m , czy  u w o ln ien ie  w łościan 
h a n d e l  i ludność pow iększy .

Kie zap rzeczo n a  j e s t ,  że w łaśc ic ie l z ie­
m i ,  le p ie y  w łasne  sw o je ,  n iż  cudze  będzie  
u p ra w ia ł  dz iedz ic tw o . D uch  własności silę 
cz ło w iek a  p o d w a ja  ; z w iększą  usilnością i 
u k o n te n to w a n ie m  p ra c u je  się d la  s ieb ie, jak  
dla P a n a .  N iew o ln ik  m ało  m a  skłonności do 
zw iązk ó w  m ałżeńsk ich , lęka  się bow iem  czę­
sto p o d o b n y ch  sobie n iew o ln ików  tw o rz y ć  ; 
p rz e m y s ł  jego je s t  p rz y t łu m io n y m  , dusza  
z d z ic z a łą , a sity  fizyczne n igdy  się n ie  roz- 
w ija ją  w  ca łey  sw ojey  sprężystości. P r z e ­
c iw n ie  ro ln ik  w łaśc ic ie l z iem i , chce  m ieć  
ż o n ę ,  a b y  z n im  szczęście d z ie l i ła ,  dzieci 
a b y  m u  w jego p o m ag a ły  p ra c y .  Ż o n a  i dz ie­
ci są jego bogac tw em . G ru n t  takow ego  ro l-  
aiika p rz e z  p ra c o w i tą  fam iliją  u p r a w ia n y ,  
dziesięć  r a z y  żyżn ieyszym  się s tan ie  , niż 
b y łw 'p rzó d y ; p rzez  co się h a n d e l  pow szech ­
n y  zw iększy  , a  stąd dochody  sk a rb u ,  i wsie 
w iecey  w ojow ników  dos ta rczą  n a  p o t r z e b y



kraju. Polska dziesięć razy ludnieysza i bo­
gatszą byłaby , gdyby rolnik n iew olnikiem  
nie był.

N ie m niey  jest to ‘korzyścią i dla Panów.  
I  tak n a p rz y k la d : w łaścicie l dziesięciu ty ­
s ięcy  m orgów ziemi upraw ianey przez nie­
w o ln ik ó w , bardzo ograniczone z oney  w y ­
bierać będzie dochody , na zw yk le  popra­
w y  gruntu i wspom ożenie włościan obraca­
ne, a często naw et przez niestatecznośe por  
rok u , prawie nic nie znaczące. Cóż się sta­
n i e ,  jeźli w ięcey  będzie posiadał z ie m i?  
O to będzie w łaścicie lem  rozległby pustyni.  
Jedynie ty lko  dostatek włościan, rzeczyw i­
ste właściciela bogactwo stanowi, i szczęście  
jego od powodzenia rolników zawisło. Je­
śli zaś skutkiem  b o g a ctw a , w łoście jego za  
nadto zaludnione zostaną, jeśli już roli n ie  
stanie do up raw y dla tak w ielu  rąk praco­
w itych  ( gdy w przódy przeciw nie  rąk n ie  
stawało do uprawiania z i e m i ) w  ówczas ręr 
szta t) ch nie potrzebnych ziem ian , w  mia­
stach, w portach morskich , w w arsztatach  
rzem ieśln ików  i w w oysku użyteczn ą  się  
stanie. T a  tak w ielka korzyść ludności 
skutkiem  b ęd z ie ,  a posiadania ziem i przez 
rolników, przy opłacaniu w łaścicie low i oney" 
czyn szu , takową ludność zdziała.

Jest jeszcze inny rodzay, nie m niey u- 
ź y te c z n y ,  własności ziem i przez ro ln ik ó w ,  
to  j e s t : gdy włościanin jest uwolniony od 
Wszelkich czynszów , a ną to m ieysee opła-
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ca do skarbu podatek naznaczony przez rząd 
dla dobra i utrzym ania Państwa. T e n  to  
w łaśnie rodzay własności, n ayw ięcey  przy­
łoży ł się do wzbogacenia Angiij, Francyi , i 
w oln ych  miast niem ieckich. M onarchowie  
którzy  uwolnili swoich poddanych , w ielką  
naprzód stąd odnieśli k o r z y ść , gdyż prawo  
tak ow ey  wolności drogo opłacone b y ło ,  a 
teraz  daleko większy jeszcze zysk mają, oso- 
b i iw ie  w Anglij i Francyi, przez postęp han­
dlu i przemysłu.

W szyscy  rolnicy byn aym niey  nie będą  
bogaczami , i nie potrzeba , aby w szyscy  
niem i byli. Potrzebujem y bowiem  zawsze  
takich , którzy oprócz rąk do pracy i do- 
b rey  c h ę c i ,  nic u ięcey  nie posiadają. Ale 
ciż sami n a w e t ,  co się- zdają bydź odrzut-  
kami fortuny , do szczęścia innych się przy­
łożą. Oni będą wolni przedać swą pracę  
t e m u ,  kto im ją lep iey  zapłaci. W olność  
ta  będzie im zastępować własność im iey sce .  
Nadzieja spraw ied liw ey  zapłaty  u trzym y­
w ać ich będzie. Z radością będą sposobić  
dzieci do pracowitego i użytecznego rze­
miosła , które ich żywi. T a  to jest klassa ' 
łudzi , tak ',vz»artlzona w  oczach możnych,  
która właśnie stanowi zaród woyska. T a k  
w ięc  zacząwszy od berła, aż do pługa i laski 
pastersk iey  , przez ten  jedynie śrzodek , 
w szystko się o ż y w ia ,  jest p o m y śln e ,  i no- 
w e y  nabiera mocy. R ozw ażyw szy , czy jest 
korzystnem  dla narodu , aby rolnicy byli
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w ła ś c ic ie la m i z ie m i , zosta je  jeszcze do u - 
w a g i, ja k  d a leko  p ra w o  ta k o w e  ro zc ią g n ię - 
te m  bydz m oże. W  w ie lu  P aństw ach  zda­
r z y ło  się , ze r o ln ik  u w o ln io n y , s taw szy się 
b o g a ty m  p rze z  sw óy p rz e m y s ł, w z ią ł m ić y -  
sce d a w n y c h  sw o ich  P anów  p rzez  z b y tk i 
z ubożonych  , k u p i ł  ich  z ie m ie  , i irn ie  ic h  
p rz )  b ra ł.  S ta ra  sz lach ta  została upod loną , 
a n o w a  w zgardę  i zaw iść w zb udza ła , w szyst­
ko  zosta ło zm ieszanćm . N a ro d y  znoszące 
ta k o w e  p rz y w ła s z c z e n ia  , s ta ły  się ig rz y ­
sk iem  in n y c h  , k tó re  u n ik n ę ły  t ć y  p la g i. 
U c h y b ie n ia  jednego rządu , mogą b yd ź  n a u ­
ką  d la  d ru g ie g o , ko rzys ta ją c  b o w ie m  z te ­
g o , co jest d o b re m , ła tw o  z tego  u n ik n ą ć  
p o tra f i.  T a k  łą tw o  jest p ra w a m i w s trz y ­
m ać dum ę i  chciw ość n o w o -u s z la c h c o n y c h , 
p o ło ż y ć  g ra n ice  ro z le g ło śc i g ru n to m  pózw o- 
lo n y m  do n a b yc ia  ro ln ik o m  , w z b ro n ić  o- 
n y m  k u p o w a n ia  d z ie d z in  P ańsk ich  , źe sta­
ł y  i  m ą d ry  rząd , n ig d y  n ie  będzie  m óg ł ża­
ło w a ć  , iż  pod dańs tw o  s k a s o w a ł, i  u bó s tw o  
w zb o g a c ił. N ig d y  d o b ro  z ły c h  s k u tk ó w  za 
sobą pociągnąć n ie  m o ż e , ch yb a  ty lk o  g d y  
posuw a  się do b łędnego z b y tk u , a w  ówczas 
p rz e s ta je  bydź  i n azyw ać  się d o b re m . N a­
ro d y  jedne d ru g im  za p rz y k ła d  służą , i  to  
je s t p rzy c z y n ą , źe p ó ź n ie y  w y p o lo ro w a n e  , 
p rzew yższa ją  często n a u c z y c ie li,  z k tó ry c h  
w z o ry  b ra li.



F R A S Z  1C T.
( tlótnaczone z Francuzkiego.)

D o  m a ł ż e ń s t w a .

Z m ęćen  żona 
Po tą  z ma 
Całość składa ,
W ięc  wypada 

W yznać  sĄ'1" d ^ ret szczery.

Ze ta całość ir.a nóg cztery.

N A G R O B E K  J U R Y Ś C I E .

Pod  tym głazem poch nvany 

Kiedyś prawnik zawołany ,
Dziś swą s t r a n l  biedny s ła w ę ,

Bo ze śmiercią przegrał sprawę.

K U P l D O  Z W Y C I Ę Z C A .

C. !v kupid zdrzemie przypadkiem 
Kozum przemrwia ukradkiem ;

Rzuć km hanie 
Lecz «dy wstanie ,

G dy  piśnie słówko rh ło p rzy n a ,
Człek rozumu zapomina.

Bo choriaź rozum surowy 

Mówi do głowy ,

Miłość morderca 

Do serca.
A. Kaczkowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Ko ni- 
*eta  Cenzury siedmiu exemplarzy dia mieysc prawem wyznacza j  
nych. Dnia 4 miesiąca Sierpnia roku lftię.

A u g u s t J iu tu  P r o f .  O rd. Cxi. K . C.

'  I ■ .


